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Młodzież akademicka a profesorowie
Pnemówionie na komersie Arkonil

Podczas k 'TierSzu K ! A rkon ii spobtej Akadem ickiej budzą głę- 
f . Kazim ierz Bogusław ski w yg ło - boki niepokój
0,1   l i i i . . .  ' . . .. . .  „ , . . .  i żal w  szeregach

r rzemowienie, którego pełną młodzieży akaoemickiej, a w  szcze 
treść poniżej podajemy Przem ó gólności —  młodzieży korporacyj- 
wienie to było wygłoszone w  nej.

*ed d zień  p r= y w ió c e n ia  d z ia ła l-|  J e s t  to  z u p e łn ie  zro zu m ia łe , je - 
n o ś c i ^ B ra tn ie j 'o m o cy . N ie m n ie j ś li  s ię  z w a ż y , że w ia ln ie  k o rp o ­

r a n c i, a  n ie  k to  in n i, p o ło ż y li n a j ­
w ię k s z e  z a s łu g i, . tw o r z ą c  z rę b y  
p rz y sz łe g o , b u jn ie  r o z w ija ją c e g o  
s ię  w  c z a s a c h  n ie p o d le g ło ś c i, p o l­
s k ie g o  ż y c ia  a k a d e m ick ie g o .

N ie  c h c ę  tu  szc ze g ó ło w o  om a-

jednak całokształt zagadnień w  
nim poruszonych, oraz- przedsta­
wienie nastrojów  młodzieży jest 
tak aktualne, że uważam y za ko­
nieczne zapoznać z jego treścią  
ogół naszych Czytelników.

T r a d y c y jn y m  z w y c z a je m  p r * - | W a ć w s z y s tk ic h  s m u tn y c h  w y y a d  
g ra m  K om ersu p r z e w id u je  p rzem o  ków , k tó re  w  ż y c iu  R z e cz y p o sp o li-  
w ien ie , m a ją c e  za  p rz e d m io t p rzed  te j w y d a r z y ły  s ię , i  a n a liz o w a ć
stawienie wzajem nego stosunku 
młodzieży i w ładz akademickich. 

Tradyc ją  też było, czy to w  Ry-

ich głębokich przyczyn.
Ograniczam  się do w yrażenia  

poglądu, że zarówno nowa usta-
dze, czy w W arszaw ie , n rzedsta -: w a  akademicka, jak  i wprowadze-
w ian ie tego stosunku, jako st* 
sunxu nacechowanego najzupeł­
niejszą harmonią i atm osferą wza  
jem nego zrozumienia i zaufania.

Szacunek, m iłość i respekt mło­
dzieży wobec przedstawicieli Se­
natów Akademickich, spotykał się 
zawsze ze szczerą życzliwością i 
opieką profesorów  w  stosunku do

nie je j w  życie, było głów ną orzy- 
fzyną i źródłem istniejącego dziś 
rozdźwięku.

Tragiczny konflikt starych z 
młsdymi, o któiym  m ó w ił^ m ó j  
przedmówca, filister W ilsk i, na 
terenie korporacyjnym  nie ma 
miejsca. Dowodem tego jest licz­
ny udział filistrów  w  dzisiej-

n ło  dzieży, jej poczynań i p rag- szych uroczystościach, które są 
nień ideowych, organizacyjnych; 
czy społecznych.

„ P A X  A C A D E M IC A “

Dziś, poraź p ierwszy w  dzie­
jach  Arkonii, przem ówienie to 
jest wygłaszane w  momencie, kie­
dy tradycyjna „Pax  Academ ica", 
oparta na wolności akadenrekiej 
i przyjaznym  stosunku profeso­
rów  i rzesz studenckich jest w  
w'ybitnym stopniu zagrożona, a  
rozbieżność dezyderatów w spó l­

nych całej młodzieży akaaem ic- 
k :ej, z poglądam i reprezent.owane- 
m 1 przez w ładze oświatowe moc­
no zaakce^*~wra n a ..

N a  wznoszonym w ysiłk :em sze­
regu pokoleń, wielkim  gmachu 
Rzeczypospolitej Akadem ickiej u- 
Kazały się niebezpieczne rysy, 
grożące w  każdej chw ili katastro­
fą, której tragiczne -rozmiary nie 
dadzą się dziś przewidzieć.

Nadw yrężone m ury Rze< zypc ■

w ie lką i przekonywującą Każde­
go, m anifestacją na rzecz jedno­
ści starych i młodych, złączonych 
w spólną ideologią trójkolorowego  
sztandaru Antonii.

A b y  w y p o c z y n e k  

b y ł  k o m p l e t n y . . .

należy zapewnić sobie na 
wyw czasach lekturę dobre­
go pism a —  jakim  jest 
„ A B C ".

Zgłoszenia
8-13-33;

i^lefcniczne:

listow ne: „ABC *‘ —  prenu­
m erata —  W arszaw a, Al. 
Jerozolimskie 121

osobiście: W arszaw a, A l 
Jerozolimskie 3a —  kantor.

D W A  R O Z W IĄ Z A N IA

Uroczystość dzisiejsza ma więc 
dla nas tem większe znaczenie, że 
jak  wspomniałem, w  chwili obec­
nej konflikt młodzieży akademic­
kiej z je j zwierzchnikam i przy­
biera na sile, co w konsekwencji 
musi się odbić ujemnie na spoi­
stości wewnętrznej siły Narodu.

M łodzież akademicka, św iado­
ma tych smutnych konsekwencji, 
szczerze pragn ie jiowrotu daw ­
nych nastrojów, panujących w 
społeczności akademickiej i roz­
w iązania szkodliwego konfliktu.

P ioblem  ten, w  chw ili tragicz­
nego wprost napięcia, w yw ołane­
go decyzją, zaw ieszającą dzia ła l­
ność Bratnich Pomocy, maże zna­
leźć dw a rozwiązania.

Jedno rozwiązanie, które może 
pchnąć młodzież, w brew  je j w ła ­
snej woli, w  odmęty anarchii i w  
podziemia, gdzie w rezultacie gro 
zi je j uleganie czynnikom niepo­
wołanym, tak trudnym do rozezna 
nia.

D r u g ie  rozw iązanie to przywro  
cenie tradycyjnego „Pax Acade- 
m ica“ .

M łodzież akademicka m e może 
się wyrzec ani zasady zrzeazenia 
=ię w  związki ideowe, ani samopo­
mocowe, traktując je jako insty­
tucje wychowawcze, będące nie­
zbędnym uzupełnieniem studiów, 
jak również nie może Się wyrzec 
dorobku organizacyjnego, zw łasz­

cza tak świetnego, jakim  poszczy­
cić się mogą B ratn ie Pomoce.

W E D Ł U G  W IA R Y  N A S Z E J
W b rew  insynuacjom, młodzież 

akadeimcka nie wyznaje ideologu  
waiki z autorytetami, d la  samej 
walki.

Przeciwnie, dziś jak  nigdy mło 
dzież akademicką ożyw ia ją ideały 
najmocniejszej, najtrwalszej, nad 
przyredzonej tradycji —  ideały  
re lig ii katolickiej, które nakazują  
poszanowanie autorytetu wieku i 
doświadczenia.

W  myśl zeszłorocznych Ślubu- 
wań Jasnogórskich według w ia ry  
naszej rządzić się będziemy w  ży­
ciu naszym osob’stym, rodzinnym, 
społecznym, narodowym  i pań­
stwowym.

R ePgia  katolicka nakazuje nam  
czynić pokój.

D la tego spośród dwóch rozw ią­
zań, jedno tylko odpowiada gorą ­
cym pragnieniom  naszych serc. 
D roga do niego prosta i łatwa, 
lecz niestety całkiem odmienna 

; odmienna od drogi po której to- 
| czą się wypadki ostatnich miesię 
cy.

My, młodzież korporacyjna, zda­
jemy sobie należytą spraw ę z nie­
bezpieczeństwa wytworzonej sy­

tuacji.

M Ł O D Z IE Ż , A  P R O F E S O R O W IE

Oparci o silny i oddany nam  
filisteriat, wspólnie z ogółem mło 
dzieży akademickiej, protestowa­
liśmy przeciw  ostatnim zarządzę 
niom. W ierzym y głęboko, że pro­
test nasz znajdzie należyte zrozu­
mienie u tych profesorów , którzy 

nie stracili do nas zaufan ia i są

prawdziwym i przyjaciółm i nie z 
miana, lecz z czynu.

Dlatego też czuję się nad wyraz  
szczęśliwy, że będąc dzisiaj w yra  
zicielem uczuć i myśli olbrzym iej 
większości młodzieży akademic­
kiej, mogę zapewnić o je j głębo­
kiej wdzięczności i szacunku dla 
tych, którzy w ierni długoletniej 
tradycji, stoją nadal w  jednym  
szeregu z nami, służąc nam swym  
doświadczeniem i radą  

N a  cześć Profesorów  - P rzy ja ­
ciół, na cześć Polsk.ch W yższych  
Uczelni, w  ręce obecnych na dzi­
siejszej uroczystości w ypróbow a­
nych Przyjaciół, Przedstaw icieli 
Senatów Akademickich, Panów  
Profesorów  Skotnickiego i Ach- 
matowicza, wznoszę słowami Gau  
deamus, toast 

Vivat Academ ia, V ivat profes- 
sores.

Paragraf aryjski
n a  P o l  t e c h n i c e  G d a ń s k  e j

N a  W alnym  zebraniu Bratniej 
Pomocy Studentów Poianow Po li­
techniki Gdańskiej, zostały po­
wzięte uchwały, regulu jące osta­
tecznie sprawę żydowską w  tej 
organizacji.

Dotychczas w  rzeczywistości 
zydzi, ani ludzie pochodzenia ży­
dowskiego , ao Bratniej Pomocy 
w Gdańsku przyjm owani nie byli 
Jednakże nie było to uregu low a­
ne żadnymi przepisam i statuto­
wymi.

Obecn:e zostały do statutu 
wprowadzone poprawki, mocą któ 
rych żyd, ani student pochodze­
nia żydowskiego nie może być 
członkiem B tam .e j Pomocy. W  wy  
padkach wątpliwych kandydat na 
członka Bratniej Pomocy musi się 
wylegitym ować przodkami pocho­
dzenia aryjskiego do trzech poko­
leń wstecz. W  wypadkach prze­
kroczenia tego przepisu spraw a  
zostanie natychmiast skierowana

do prokuratora Sądu. Koleżeńskie'* 
go. “

W  stosunkach akademickich u- 
chwały te m ają raczej cnarakter 
manifestacyjny, gdyż już od w ie ­
lu lat młodzież akademicka zdoła­
ła swe życie organizacyjne, mimo 
wielkich trudności, oczyścić z ele­
mentów żydowskich, zdażają się 
zaś jeszcze luki form alne w  tych 
sprawach. N iem niej jednak fakt 
tak skrupulatnego przestrzegania  
nawet form alnych przepisów an­
tyżydowskich świadczy wym ow­
nie, jak  w ielką wagę do kwestii 
żydowskiej przykłaaa młodzież 
akademicka. .

Charakterystyczne jest, że w  
głosowaniu nad tymi poprawkam i 
nie było ani jednego głosu sprze- 
ć.wu. Jeden tylko z zebranych  
wstrzym ał się, a przedstawiciele  
PoisKiego Kom isariatu Geneial- 
nego... opuścilj dysKretnie zebra­
nie.

Cratn e Pomoce w z n o w ił y  działalne

m i e s z a n i a
T r u d n e  w a r u n k i  p r a c y

Od wtorku bieżącego tygodnia ■ kie napotykały zarządy w  zw ią^ -j Pomimo to jednak,
•flt.nia Pfimnpo fr7PJ*Tl na ’ Lrn rr -romiaOToniam ‘ • li • • _ r '

z j a z d
A k a d e m i c k i c h  S o a c i f c y j

W  Gdańsku odbył się ogólno- nrzybyli: J. E. Ks. Biskup Cheł- 
Krajowy zjazd Akademickich S o -; mihsKi, dr. St. Okoniewski i w  

Przybyło blisko 100 dele- imieniu w ładz Rzeczypospolitejdalicyj
gatów  z W arszaw y, W ilna, Po­
znania, Krakowa, Lubina Lw ow a  
Zjazd rozpoczął się dnia 19 b. m, 
nabożeństwem w  kościele św. Sta 
nisława we Wrzeszczu, O brady w  
Domu Akademickim zagaił preze3 
Sodalicji M ariańskiej Akadem i­
ków gdańskich, p. Stanisław  Szy­
mański. P ierw szy re fe ra t w ygło ­
sił delegat K rakow a p. t. „Co So- 
dalic ja  wnosi do ruchu ku kato­
lickiemu państwu narodu pol­
skiego".

Punktem kulm inacyjnym  zjaz­
du była uroczysta akademia w sa­
li reprezentacyjnej b. dyrekcji ko­
lejowej, zorganizowana pod pro- j licyjne w  kościele św  Stanisława  
tel.toratem J. Em. Ks K ardynała  W ielkie zainteresowanie wzbu- 
Prym asa Hlonda, J. E , Ks. Bisku- j dził re fe ra t O. M oskały T  J. p. t. 
pa Gdańska 0 ‘Rourke i p, m in i-1 „Konsekwencje ślubowań jasno- 
stra Chodackiego. N a  akademię górskich a Sodalic ja".

B ratnie Pomoce trzech najivięk-|ku z zawieszeniem działalności 
szych W yższych Uczelni w  W a r- ( na przeciąg p raw ie że dwóch mie 
szawie, t. j. Uniwersytetu, Poli- nęcy czasu. Okres rządów komi- 
techniki i Szkoły Główne, Gospo- j sarskich wprow adził w tak skom- 
darstwa W iejskiego wznowiły plikowany aparat, jakim  są B rat- 
swą działalność po słynnym za- nie Pomoce, trudny do szyDkiego 
wieszeniu ich przez m.n. Święto- i uporządkowania zamęt. Bratnie  
sławskiego w  dniu 1 kwietnia br. | Pomoce przez ten okres pozba-

W  chwil: obecnej czynne są ju ż : wionę zostały normalnych wpry-
normalme wszystkie ag?ndy mi- vów własnych, które stanowią
mo olbrzym ch trudności, na ja - podstawę ich egzystencji. Straty

z tego tytułu poniesione idą w 
dziesiątki tysięcy złotych i nie 
będą mogły być w  najbliższym  
czasie odrobione. Słusznym było­
by, ażeby w ład ze ,1 zawieszające  
działalność Bratniaków , pomy­
śla ły  teraz o tym. jak  w ynagro ­
dzić młodzieży je j straty, jakie  
musiała ponieść dzięki ostatnie­
mu posunięciu p. min. sświęto- 
sławskiego.

Trudności, związane z uru­
chomieniem Bratniaków, kompli­
kuje jeszcze olbrzymi naw ał za­
ległych spraw , w ielka ilość i róż­
norodność świadczeń, jakie teraz 
w  okresie jednego miesiąca mu­
szą być załatwione w  związku z 
końcem roku akadem ickiego  

Sytuację, bardzo także utrud­
nia okoliczność, żc prace Bratnich  
Pomocy zostały przerwane w mo­
mencie zmian zarzadów, tak, że 
nowe zarządy nie zdążyły nawet 
dokonać przejęcia wszystkich  
agend, a na S. G. G. W . nawet nie 
odDyło się zebranie konstytucyj­
ne. Te wszystkie czynności muszą 
być dokonywane obecnie równo­
legle z norm alną pracą.

Polskiej, p. radca Zalewski.
Sprawozdanie z 15-letniej dzia­

łalności Sodalisów gdańskich zło­
żył p. Jerzesiecki. Po okoliczno­
ściowej deklam acji zabrał głos 
J. E  Ks. B :skup St. Okoniewski, 
który uzasadnił „Aktualne "* zada­
nia akademika polskiego", w yw ie­
ra jąc  na słuchaczach głębokie 
wrażenie. W  dalszym ciągu po po­
pisie chóru „Moniuszko" składali 
Zjazdow i życzenia przedstawicie­
le Polonii gdańskiej i delegaci

W  ciągu dwu dni następnych 
toczyły się obrady ścisłe. W ieczo­
rem odbyło się nabożeństwo soda-

praca
dzięki w ielkiej ofiarności człon­
ków zarządów  odbywa Się z naj­
większą, jak " w  tych waiunkach, 
jest możliwa, sprawnością, a je ­
dyną przeszkoaą, której nie m ogą  
załatw ić w e w łasnym  zakresie za­
rządy, jest brak pieniędzy. D la  
tego też Bratnie Pomoce zw raca­
ją  się za pośrednictwem naszego  
pisma do wszystkich swych człon­
ków, by zechcieli, ze względu na  
truaną i skomplikowaną sytuację, 
w  jakiej znajdują się one obecnie 
ze specjalną punktualnością re ­
gulować swe zobowiązania.

Z c t n e k  p i a s t o w s k i
w  Brzegu 

będzie odnowiony
Słynny piastowski zamek w  

Brzegu (B i ie g )/  arcydzieło sztu­
ki renesansowej będzie odno­
wiony. W span ia ły  ten zabytek, 
zbudowany pod koniec X V I  wie­
ku, przetrw ał cały okres w ojny  
30-letniej, ale padł o fia rą  poża­
rów  i ostrzeliwania w  czasie 
pierwszej w ojny śląskiej. Zacho 
w ał się szczęśliwie portal bram y  
i część murów. Obecnie portal 
będzie odrestaurowany a wszyst­
kie komnaty całkowicie odbudo­
wane. Założono już funaam pnty  
do odbudowy wspaniałych arkad  
kolumnowych. Koszt restauracji 
zamku piastowskiego ponosi 
skarb Rzeszy, prow incja Brzeg i 
miasto Brzeg,
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TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

— O tych, którzy jadą, by dostać was w swoje ręce. Nie 
tylko Einhorn i GPU będzh was szukać! Londyn też ma 
z wami do pomówienia!

— Lecz w jaki sposób dowiedzieli się o czymkolwiek?
— Ja im doniosłem!
— Pan?
— Tak. Towarzysz nr 103 jest mi już osobiście znany od 

dłuższego czasu
— Więc dlaczego nie zdemaskowaliście mnie wcześniej? 

Czemu ratuje mi pan teraz życ;e i ma zamiar pomóc 
w ucieczce?

Freddie spojrzał na wzorzysty dywan, jak gdyby w nim 
szukając natchnienia do odpowiedzi

— Może się o tym kiedyś dowiecie, towarzyszu. Nie ode 
mnie w każdym razie! Ja spełniłem swói obowiązek dono­
sząc naszej centrali, kim jesteście O resztę mnie głowa nie 
bob Teraz już wy, towarzyszu, musicie wystrzegać się, by 
nie wpaść w ręce ani jednej ani drugiej strony To wszystko! 
Na terenie Persji służę pomocą, w Iraku — vrasza rzecz!

Odwrócił się na pięcie, jak gdyby nie chcąc czegoś nie­
potrzebnego powiedzieć.

—- Pojećlziecie. towarzyszu, jeszcze dzisia, w nocy. Nie 
ma czaili do stracenia,..

ROZDZIAŁ XXVII.

PO G O Ń  ZA CIENIEM
Na dworze wichura śnieżna z jękiem biła białymi tuma­

nami o cienkie, niezaopatrzone okna mieszkania Gooaów. 
Przy żelaznym piecyku, w którym wesoło pabły się polana 
mazenderańskich topoli, w wygodnych, angielskich fotelach, 
siedziało stałe sobotnie towarzystwo, gwarząc o ostatnich 
wypadkach politycznych i sytuacji na rynku handlowym. 
Sprawy niedawnego napadu, jak gdyby za ogólnym porozu­
mieniem, nie poruszano. W  pokoju było ciepło i pachniało 
gorzko mdłym zapachem opiumowych fajek palonych przez 
Yale‘a i Johnsona.

Właśnie lohnson sieds ał w kucki i wygrzebywał z tle­
jącego się mangału *) odpowiedni węgielek do swojej fajki, 
gdy nagle na dole ktoś gwałtownie załomotał do drzwi. Po 
paru minutach do salonu wrszed ł jeden z ludzi Gooda pełnią­
cych straż w domu Gd czasu napadu mieli surowo zabro­
nione wychodzić na uhc.ę. Ostrożność była zdwojona.

— Pan Downing chce się koniecznie widzieć z panem! — 
szepnął do ucha Goodowi. :

Wszyscy dziwili się, że Freddie nie uczestniczy w sobot­
niej pogawędce, przypuszczano nawet, że gdzieś wyjechał, 
gdyż nie dał znaku życia o sobie.

„Co mogło go o tej porze' sprowadzić?" — myślał Good 
idąc do gabinetu. — Czemu nie przyszedł przywitać się?

— Hallo, Dick! — przywitał się Fredd:e. — Przepra­
szam, że tak gwałtownie wtargnąłem do twojego domu, 
lecz mam bardzo wrazne w iadomości.

° )  M argał —  duża misa miedziana w  której na popiele ukiada się 
węgle do ogrzewania zby i gotowania jadła-

— Cóż takiego? — zainteresował się Good częstując gościa 
cygarem.

— Towarzysz nr. 1C3 opuszcza dzisiejszej nocy Teheran!
— Co?! — Good zerwał się gwrałtownie z foieiu. — Nie­

możliwe! i
— Wiadomość zupełnie pewna! Zaszły jakieś nieporozu­

mienia między nr. 1C3 a Emhorneni i 103 musi uciekać przed 
radcą ambasady! Wyjeżdża dziś, a raczej może już wyje­
chał do Bagdadu!

— Nieporozumienia z Einhornem?
— Nie wiem dokładnie. Moi ludzie dowiedzieli się tylko 

z grubsza szczegółów i zaraz mi donieśli.
— Czy ty znasz tego 1C3?
Freddie zmieszał się.
— Nie. Nie zdołałem jeszcze dociec, kto to tak:.
iGood pokiwał głową patrząc z pod oka na Downinga.
— Dlaczego przychodzisz z tym do mnie? Przecież to ty 

masz za zadanie złapać tego ptaszka.
— Tak, lecz widzisz, mam obecnie na karku jedną spra­

wę, której nie chciałbym puścić z rąk. Myślałem, że ty mnie 
zastąpisz w schwytaniu towarzysza nr, 103.

— Przecież nie znamy go. Cien będę łapał, ducha?
Freddie machnął nerwowo ręką.
— Nie wysysaj trudności z palca. Jeżeli ten typ ucieka 

do Bagdadu, nie będzie trudno złapać go po drodze lub do­
wiedzieć się w Iraku, kto to taki. O tej porze niewielu wa­
riatów podróżuje przez Persję!

Good nachmurzył sF. Od uratowania Freddiego z rąk • 
sowieckich stosunki między nimi były z lekka naprężone. 
Good nie mógł pogodzić się z mvślą, że na jednym terenie 
działają dwie jednakowe organizacje, bez żadnej łączności 
ze sobą. Ten system pracy nie mógł zgodzić się z jego po­
glądami na służbę wywiadowczą fD. c. n.),


